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IJPyt hodzi na w torek, czw artek i sobotę z dodatkiem 

i jeHgijoym P- P : „N auka K atolicka11 i z dodatkiem 
humorystyczno-satyrycznym p. t . : „Zw ierciadło11. P rzed
płata kw artalna  na poczcie i u listow ych wynosi 1 mr. 

|  50 fen. a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „ W ia -
jj! ras Polski11 zapisany ,iest w  cenniku pocztowym  pod li-  
"< terą T , nr' 106. — W  księgarni w Bochum 1 mr. 25 f. 

a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

M Ó D L  S I Ę  I P R A C U J !
Za inseraty p łaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratam i 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków  na pol
ski nic się nie płaci. L isty  do Redakcyi, D rukarni 
i Księgarni należy opłacić i podać w  nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie w skazuje się.

i ,  42, Boshusa, w torek , 17 k w ie tn ia  1894 . 4,
R edakeya, d rukarn ia  i księgarnia  znajduje, się przy  M althęsers trasse  17a na dole. —  A dres :  W iarus  Polski, Bochum.

! R.dziee polscy! Uczcie dzieci sw e  
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
jfjesr, Polakiem, kto potom stw u swemu  

i się pozwoli!

J a s z c z e  ©jsas
npóywać „W ia ru sa  Po lsk iego11 na I I  kwartał.

Płaci się za „W ia ru sa  Po lsk iego11 z „ P o 
słańcem11 (N auką K atolicką) i „Zw ierc iad łem 11 
a a  cały kw arta ł  na poczcie i u listowych wiej
s k i c h  tylko 1 m . 5 0  fen ., a  z z przynosze
niem. do domu 25 fen. więcej.

K to  s ię  sp ó ź n ił  
niech dopłaci na  poczcie 10 fen., czyli razem 
1 m. §5 fen. i pow ie : — „M it N achlieferung11 
— a otrzyma wszystkie numery7 „W ia ru sa  
lekkiego11 i „P o s łań ca11 od początku kwartału.

N o i v i  a b o n e n c i ,  
kwrzy nam nadeszlą kw it pocztow y i dokła-  
ć . swój adres  lub zgłoszą się do ajencyi, 
otrzymają b e z p ł a t n i e  początek powieści 
pi.: „Czarownica11, oraz „P o s łań ca11 („Naukę 
Katolicką11) i „Zw ierc iad ło11 od początku roku 
1894.

} Fokey na obejsyzjirie.
P o la k o ż erczy  „ G e se llig e 11 pisze: 
„Jak wielkie postępy robi polskość w środ- 

j kowych i zachodnich Niemczech, w ynika z n a 
stępującego doniesienia: W  Berlinie i okolicy 
j Berlina zamieszkuje 50,000 Polaków7, którzy 
I mają 35 własnych tow arzystw , 2 pisma polskie 
j 2 szkoły prywatne. W  okolicy M agdeburga, 

łalberstadtu, E.sleben, Mansfeldu, Hali, B il te r-  
j/eldu i L ipska żyje około 50,000 Polaków , 

snajdujących zatrudnienie w rolnictwie, około 
| hodowli buraków, w kopalniach i zak ładach  
1 przemysłowych. P o lacy  ci w licznych to w a -  

<vst •, ach pielęgnują mowę i obyczaje ojczy- 
tc, a w tam tejszych kościołach katolickich 

■ Obywają się w  pew nych niedzielach kazania 
, iolskie dla nich. K iedy  M arcin L u ter  po raz 

'ierwszy w ystąp ił  z kazaniem w Lipsku, w y -  
>ui zdziwienie swoje, że na rynku lipskim 

1 yszał tak wielu ludzi mówiących językiem  
; jskim; g d yby  [teraz L u te r  p rzyby ł do 

i ”ćgc rodzinnego m iasta  Eisleben, to słyszał
by ' d  także stosunkowo wielu ludzi mówią- 

!y>h o polsku i tak  samo przekonałby  się, 
'Cum regularnie (?) odbyw ają  się po lsko -ka to -  
E  ' nabożeństwa.11

'djzety poznańskie  podają  powyższe donie- 
'd1'1’ obliczone na  to, aby Niemców nas tra -  
zyć ,’idmem zalewu polskiego, bez wszelkich 
Wa£ i zapew ne m arzą o spolszczeniu S a -  
jion,, W idocznie  nie wiedzą, że Po lacy  w 
^ksonii, pozbawieni stałego polskiego p rzew o
ż ą  duchowmego, po większej części giną 
ł t dskości, jeżeli nie sami, to ich dzieci, 
y chodź two zaniedbane szkodliwsze je s t  dla 
Nkości, niż komisya kolonizacyjna i cały 
/  u germanizacyjny a otoczone opieką z pe-  
ością rychło by się stało dla kraju  bardzo 
’yhczną rezerwą, jak  n ią  po części już dziś 
Ł Berlin, N adren ia  i W estfalia .

U r o c z y s t e  o b c h o d y  odbyły  się w nie- 
“w dnia 15go bm. w Gelsenkirchen, Bruchu 
dlgendortmund. Spraw ozdan ia  o nich, z a -  
“'•'•®y w numerze czwartkowym. 
Gerreśheim. W  niedzielę, dnia 15-go 

Btuia, obchodziło tutejsze polsko-katolickie

T ow arzystw o  św. T adeusza  szóstą rocznicę 
swego istnienia. Pomimo sporów i nieporozu
mień, które tu  pomiędzy Po lakam i w ostatnich 
czasach zaszły7, zgromadzili się rodacy i roda
czki dość licznie. Z tego widać, że tutejsi 
Po lacy  zachowali dawniejszą przychylność dla 
T ow arzystw a  św. Tadeusza. Na uroczystość 
przybyli także miejscowi księża katoliccy7, 
dyrek to r i kilku urzędników fabryki szkła, 
oraz p. Bieliński, k ierownik drukarni „W ia ru sa  
Po lsk iego11 z Bochum, a kilka T ow arzys tw  
przysłało delegatów. Po przemówieniu pana 
G ra jner ta  zabra ł głos wieleb. ks. proboszcz 
ubolewając nad rozdwojeniem Polaków  i w 
krótkich słowach zachęcał do zgody. W  tym 
samym duchu przemawiał pan  Bieliński. — 
W ieczorem odegrano sztuczki, które nie mało 
przyczyniły7 się do rezwcselenia zebranych 
gości.

K a ter n b er g . N a kopalni „Zollverein11 
schacht I. II. III. wypowiedziano 284 robotni
kom pracę, pomiędzy któremi je s t  wiele P o la 
ków. Tow. św. S tan is ław a Kostki, traci przez 
to  16 członków i to bardzo gorliwych. — 
D nia  lo g o  bm. z łam ały  spadające węgle nogę 
Marcinowi Cichaczykowi, którego! odesłano do 
bochumskiego Bergmannsheil. Był on także 
gorliwym członkiem T ow arzystw a  św. S tan i
sława Kostki.

R e c k l i n g h a u s e n .  W  nocy z soboty na nie
dziele zgorzała na szybie II. um yw alnia ż przyległe m aga
zyny. Robotnicy, którzy pracow ali w  nocy potracili 
w skutek tego ubranie.

Z powodu encykliki
Ojca św. do biskupów polskich zamieszcza 
„K uryer  P o zn ań sk i11 szereg artykułów, ob ja
śniających poszczególne ustępy tej encykliki. 
Między innymi zaznacza „ K u ry e r11, że Ojciec 
św., zw racając  się do Po laków  mieszkających 
w prowincyi poznańskiej, miał na  m y ś l im e tro -  
politalną prowincyę kościelną, k tó ra  u r z ę 
d ó w  n i e obejmuje dziś jeszcze d y ecezy e : 
gnieźnieńską, poznańską i chełmińską a h i s t o 
r y c z n i e  z dyecezyi państw7a pruskiego także 
wrocław ską i warmińską, które  od początku 
bieżącego stulecia pozostały  w yłączone ze 
związku metropolitalnego i podlegają  bezpo
średnio Rzymowi. Pocłrwały i nauki Ojca św., 
zaw arte  w encyklice odnoszą się więc także 
do P o lak ó w  z Górnego Slązka, P ru s  Z acho
dnich, W arm ii  i M azur czyli, jednem  słowem, 
ojcowska troskliwość L eona  XIII. obejmowała 
wszystkich Po laków  katolików bez względu na 
okolice, w  których mieszkają. Należy się 
więc wdzięczność prawdziw7a Namiestnikowi 
Chnystusowemu, którą, naszem zdaniem, w y -  
razićby trzeba  przez wysłanie Mu za  pośre
dnictwem J E .  kardyna ła  D unajewskiego adresu 
dziękczynnego, wraz z licznymi podpisami i 
nadzwyczajnem, groszami złożonem święto
pietrzem od wszystkich i najbiedniejszych P o 
laków z różnych dzielnic Polski.

Najwięzując do pochwał udzielonych przez 
Ojca św. Najprzew. ks. A rcybiskupowi dr. 
Stablewskiemu pisze „K uryer P oznańsk i11 co 
n a s tę p u je :

Znane są jego (ks. Arcybiskupa) starania 
około znakomitego już przez jego poprzednika 
zorganizowanego seminaryum, dla k tórego dzięki 
niezmordowanym usiłowaniom ks. Arcypasterza, 
jak  słyszymy, stanie nareszcie niezbędnie już 
potrzebny gmach nowy, w którym nie tylko

nauka ale i zdrowie przyszłych szermierzy K o 
ścioła  znajdzie stósowną pieczołowitość. B a 
dawcze a czujne oko ks. A rcypasterza najści
ślej tow arzyszy rozwojowi oganizacyi tej tak  
ważnej dla nas instytucyi a szczególnie też 
popisom, od których zależy żeby przyszłe du -  
chowieństwo stanęło na stanowisku tradycyjnej 
doskonałości i przodowało dalej duchowueń- 
stwu polskiemu w ogóle, a odpowiadało w szy
stkim warunkom duszpasterstw a w naszej k ra 
inie. znajdującej się mianowicie pod względem 
szkolnictwa w  anormalnych stosunkach.

Od 20 la t  z powodu' walki kulturnej za
niedbane kongregacye dziekanów zaraz odnowił 
ks. A rcypasterz i corocznie zgrom adza około 
siebie i ten senat duchowny, dla w ydaw ania  
uchwał najzbawienniejszycb.

Czy ak ta  i uchwały  tych kongregacyi 
czytali ci, co swoje bezsilne a bezskuteczne 
krzykactwo i marne sztuki jego, przenoszą 
nad działanie zorganizowanej powagi du
chownej ?

W przemowie ks. A rcybiskupa do zgro
madzonych dziekanów w dniu 15 listopada 
1892 r., czytamy już to w ażne napomnienie:

„Długoletnie doświadczenie uczy. że dssie- 
c i  n iep o d o b n a  k a tec liiiio w ą e  s k u te 
cz n ie , j e ż e l i  le li  s ię  n ie  u czy  k a te 
ch izm u  w ję z y k u  o jczystym , j e ż e l i  
d z ie c i n ie  n a u czy ły  s ię  d ob rze czy ta ć  
k a te c h iz m u  i  k s ią ż k i do n a b o żeń stw a , 
w7 ty m że  ję z y k u  sp isa n y c h  i td 11.

Ze słów tych wnosić można, co już 
niejednokrotnie zaznaczyliśmy, że właśnie usi
łowaniom w ładzy duchownej zawdzięczamy, 
że i w szkole bezglęcłny7 system germanizacyjny 
powoli cofać się zaczyna.

N a tychże kongregacyach uchwalono, żeby 
duchowni pracowali, stósowme do Encykliki 
Rerum  Novarum , w różnych ludowych s tow a
rzyszeniach, żeby w obec zaniedbania, jakiego 
śpiew kościelny doznaje w szkołach, śpiew ten 
ćwiczony był przez organistów i samychże 
duchownych przed i po katechizacyi, żeby du
chowni celem zwalczania id-ei przewrotu, ka te -  
chizcwali i s tarsze pokolenie, żeby popierali 
uczciw7ą prasę, żeby unikali tak  szkodliwego 
dla powagi duchowieństwa obliczania ju ra  
stolae (należytości kościelnych) w  chęci wyzy
sku, — że pominiemy tu tyle innych uchwał 
i napomnień, odnoszących się szczegółowo do 
instytucyi duchownych, służby Bożej, inspekcyi 
szkolnej, do obowiązku nałożonego ducho
wnym, żeby, póki nie ma konwiktu, w p a ra 
fiach  sw ych  w y sz u k iw a li a d o ln y ch  
ch łop ców  i  ty ch że  w ła sn ą  p ra cą  i  
sta ra n iem  p rzy g o to w y w a li do ś r e 
d n ich , lu b  w yższych  k la s  g im n azy-  
aln ych .

Jak aż  wszechstronuość panuje w obradach 
i kierownictwie kongregacyi dziekanów, niech 
poświadczy fakt, że na ostatniej zapadły  
uchwały naw et co do sposobu gospodarow a
nia rolnego na beneficyach i sumiennego sza
cowania się do podatku, żeby s tanu ducho
wnego nie narazić w  tej mierze na gorszące 
następstw a prawne.

Komuż zawulzięczamy, jeżeli nie naczelnej 
w ładzy duchownej przywrócenie przewodnictwa 
dla duchownych w dozorach kościelnych, przez 
co usuniętym został jeden z boleśniejszych a 
pozostałych jeszcze kolców walki kulturnej?!

N ow y to rząd duchowny prowadzi dalej



W I L K U S  P O L S K I

u nas systematycznie rozłożone a prawie nie
ustanne misye, a sam Arcypasterz odbywa 
częste wizytacye kościołów swych dyecezyi, 
przy której to sposobności, okazuje się wszę
dzie niekłamana a tak gorąca, rozczulająca 
miłość wszystkich stanów do swego Arcypa- 
sterza. To też słusznie z uznamiem powiada 
Encyklika: „Przyjemniej Nam j 'szeze  widzieć, 
z jakiem poddaniem, z jaką miłością wy wszy
scy poddajecie się jego łagodnym i w owoce 
obfitym rządom. Unanimi (jednomyślnie) prze- 
dewszystkiem, bo nawet ci, co nie nabyli lub 
wyzbyli się ducha religijnego, a którym nie po 
sercu uznawać jakąkolwiek powagę, stosują się 
do niej chętnie i uroczyście.

A małoż to znaczy, ze Arcypasterz nasz 
nie tylko z pośrodka owieczek swych, wielkich 
i małych równą przygarnia do siebie opieką i 
uprzejmością, ale nawet u obcych krwią i wia
rą  także sobie zjednał znaczenie, jako repre
zentant swej powagi i swego społeczeństwa. 
A  tam imponuje nie purpura i mitra, lecz obok 
cnót kościelnych nauka, mądrość, światowe i 
polityczne doświadczenie, bez którego miano
wicie najlepsze chęci i zamiary mało znaczą.

Z dobrą otuchą więc patrzy Ojciec św. 
na sprawy nasze i mówi: „Spodziewać się na
leży, że rełigia katolicka coraz to więcej kwi
tnącym stanem cieszyć się u was będzie..

Tyle „Kuryer Pozn.“. i ł y  dodamy, że 
wymownym dowodem troskliwości i serdecznej 
życzliwości Najprzewielebniejszego ks. Arcy
biskupa dla Polaków na obczyźnie pracują
cych jest łaskawa odpowiedź Jego na prośbę 
Polaków z Saksonii i poparcie sprawy stałego 
duszpasterstwa polskiego w tamtych okolicach. 
Pismo to przyczyniło się niemało do ugrun
towania wśród ludu przywiązania do wiary 
św., które bezskuteczność próśb tylu mocno 
podkopuje. Ł u d  o p u szczo n y  a  c z ę s to 
k r o ć  ta k ż e  p o n ie w ie r a n y  z u fn o śc ią  
z w ra ca  sw e oczy  n a  s to lic ę  gn ież -  
n ie ń sk o -p o z n a ń sk ą  i  z ta m  tej stro n y  
sp o d z iew a  s ię  n ie c h y b n ie  p om ocy .

O s a r o w n i o a ,
[C ią g  d a lsz y .)

ROZDZIAŁ CZW ARTY.
Czworo j u ż . dzieci, z których najstarsze 

miało lat sześć, zdrowo i wesoło hodowało się 
w chacie kowala, w porze owej, gdy mieszkań
cy Suchej Doimy rozniecili wśród dróg roz
stajnych ogień z osinowego drzewa. Na ogień 
ten pierwsza nadeszła Pietrusia... Ona więc 
była tą duszą złośliwą i nieczystą, która w cha
tach kilkunastu mleko krowom odebrała. Tak 
przynajmniej mówiono powszechnie.

—- I  czy może być inacze j?— dodawano.
A toż wielkie lubien e, jakie uboga dzie

wczyna, przybłęda, rozbudziła w jednym z naj
bogatszych gospodarzy Suchej Doliny, Stefanie 
Dziurdzi ? A to wyjście zamąż za chłopca, 
który sześć lat jej nie widział, a nie zapo
mniał? a to odgadnięcie złodzieja? A wszy
stkie inne jej leki i porady, i cała jej mądrość, 
której daleko więcej posiadała, niż inni ? A te
raźniejsze bogactwo kowala — zkąd oni je mają?

Sąsiadki, szczególniej Łabunowa, która 
Pietrusię bardzo lubi od czasu, gdy ta ją ze 
srogiej febry wyleczyła, wspominała coś o tem, 
że Michałek podobno trochę pieniędzy z sobą 
przywiózł, a zarobił je  swojem rzemiosłem; że 
i teraz pracowity jest bardzo i ludzie z robotą, 
jak  na odpust, do niego przyjeżdżają; że ka
wał ziemi ma urodzajny, że P ie trasia  dobrą 
jest gospodynią. Ale Rozalka wzgardliwie gło
wą kiwa, a stary Szyszka mówi: — „A kto 
przyszedł na ogień, co ? Djabeł czarownicy 
przez komin pieniądze nosi! Oto zkąd oni 
mają swoje bogactwo.“

W  kilkunastu chatąch wrzało tego wie
czora, jak w garnku.

Pietrusia tymczasem, zaszedłszy do kuźni 
i z mężem pogadawszy, do domu wróciła, aby 
wieczerzę zgotować.

Maciejowa dzieciom coś opowiadała, a one 
jej krzykami i zapytaniami mowę przerywały.

— Wszyscy tu ta j?  — zapytała P ietrusia 
wchodząc.

Wszyscy. A Adamek śpi.
— To chwała Bogu! Zaraz ogień roz

niecę i kartofli zgotuję, com dziś w ogrodzie 
nakopała.

Wkrótce ogień zapłonął na kominie i o- 
świetlił izbę. Sypiąc kartofle do garnka. P ie -

Jesteśmy pewni, że te nadzieje rychło się 
spełnią, bo zaprawdę pericuium in mora — 
zwłoka bardzo niebezpieczna.

D la  r o d z ic ó w .
Z  o k a z y i n o w e g o  ro k u  szk o ln e g o  p rz y p o m in a m y  r o 

d z icom  p o ls k im  p rz e p is y  p r a w a  k ra jo w e g o  ( „ la n d r e e h t i i“ 
p ru s k ie g o ) ,  d o ty c z ą c e g o  w y z n a n ia  d z iec i szk o ln y c h .

„ P r a w o  k r a jo w e -1 p rz e p is u je  n a jw y ra ź n ie j ,  ż e  o w y 
z n an iu  d z ie c i o n a u c e  re lig ii ,  j a k ą  d z ie ck o  m a  p o b ie ra ć  
w  szk o le , d e c y d u je  g ło w a  ro d z in y  — o jc ie c . J e ż e l i  w ię c  
w  m a łż e ń s tw ie  m ię sza n e m  o jc ie c  j e s t  k a to lik ie m  a  m a tk a  
p ro te s ta n tk ą ,  d z ie ck o  p o b ie ra ć  m u s i n a u k ę  re l ig i i  k a to l i 
ck ie j. J e ż e l i  z a ś  m a tk a  j e s t  k a to lic z k ą  a  o jc ie c  p r o te 
s ta n te m , w te d y  d z ie ck o  p o b ie ra  tę  n a u k ę  re lig ii,  ja k ie j  
ż ą d a  o jc ie c . J e ż e l i  w ię c  ta k ie  m a łż e ń s tw o  z g o d z i s ię  n a  
w y c h o w a n ie  d z ie c k a  w  re lig ii  k a to lic k ie j ,  w te d y  o jc ie c  
p rz y  z a p is a n iu  d z ie c k a  do  s z k o ły  w in ie n  w y ra ź n ie  o ś w ia d 
czy ć , że  d z ie c k o  m a  p o b ie ra ć  n a u k ę  re l ig i i  k a to lic k ie j .  
D o p ó k i o jc ie c  ż y je ,  n ie  m a ją  w ła d z e  p r a w a  m ię s z a n ia  s ię  
w  je g o  p r a w a ,  d z ie ck o  je g o  w y c h o w a n e  b y ć  m u s i w  te j 
w ie rz e  j a k ą  w y b ie rz e  o jc ie c , a b y  b y ło  w  n ie j w y c h o w a n e .

W  ra z ie ,  ż e  o jc ie c  j u ż  n ie  ż y je ,  w te d y  d e c y d u je  o 
n a u c e  re lig ii  d z ie c k a  w y z n a n ie  z m a r łe g o  o jca . J e ż e l i  j e 
d n a k  z m a r ły  o jc ie c  p o z o s ta w ił  p o  so b ie  w y ra ź n ą  i p rz e z  
k o m p e te n tn ą  w ła d z ę  u w ie rz y te ln io n ą  d e k la ra c y ę ,  ż e b y  
d z ie ck o  w y c h o w a n e  b y ło  w  w ie rz e  m a tk i,  w te d y  w ła d z e  
sz k o ln e  m u s z ą  s ię  do  te g o  z a s to s o w a ć .

J e ż e l i  w ię c  z m a r ły  o jc ie c  b y ł  p ro te s ta n te m , a  p o z o 
s ta w i ł  p o  so b ie  d e k la ra c y ę ,  ż e  ż ą d a , b y  d z ie ck o  je g o  
w y c h o w a n e  b y ło  w  k a to lic k ie j  w ie rz e  m a tk i,  w te d y  
m a tc e  s łu ż y  n ie z a p rz e c z o n e  p ra w o  ż ą d a n ia ,  ż e b v  d z ie ck o  
je j  p o b ie ra ło  n a u k ę  re lig ii  k a to lic k ie j .  ' „ W i e lk , “

Ziemi© polskie.
* Z  P ru s  Z & eh .,  W arm ii i M asur.
P e l p l i n .  T u te js z e  s e m in a ry u m  d u c h o w n e  lic z y  

te ra z  85  k le ry k ó w , m ię d z y  n im i d w ó c h  s u b d y a k o n ó w , 
k tó rz y  w  p rz y s z łą  n ie d z ie lę  w y ś w ię c e n i  z o s ta n ą  n a  d y a -  
k o n ó w  • d w ó c h  m in o rz y s tó w , k tó rz y  o d b io rą  ś w ię c e n ie  n a  
s u b d y a k o n ó w . P ró c z  ty c h  l ic z y  c z w a r ty  ( n a jw y ż s z y  k u r s )  
23 k le ry k ó w , k tó r z y  w  p rz y s z łą  n ie d z ie lę  o d b io rą  to n z u rę  
i n iż sz e  ś w ię c e n ia .  T r z e c i  k u r s  lic z y  1(3, d ru g i k u r 3  20  
a  p ie rw s z y  22  k le ry k ó w . D y a k o n  B o le s ła w  D o m a ń s k i 
i k le r y k  .B ru n o n  C z a p la  d a lsz e  s tu d y a  o d b y w a ją  n a  
a k a d e m ii.

C z e r s k .  W  p rz e s z ły m  ty g o d n iu  b y ł  tu  ra d z c a  
re je n c y jn y  l - re u n d , a b y  s ię  p o ro z u m ie ć  z g m in ą  k a to l ic k ą

co do ro z s z e rz e n ia  k o ś c io ła .  O d s tą p io n o  od  b u d o w y  ósgfl 
b n e j k a p l ic y  i p o s ta n o w io n o  do s ta r e g o  k o ś c io ła ' 
b u d o w a ć  ty le ,  ż e b y  ta m  je s z c z e  1 5 0 0  o só b  pomieści] 
s ię  m o g ło .

K r ó l e w i e c .  R y b a k  l l i - l e t n i  c h w y c ił  nad  ir,0.J 
rz e m  w ie lk ie g o  s z c z u p a k a , k tó ry  go  t a k  m o cn o  ugi-yY 
w  p a le c , że  t r z e b a  b y ło  s z c z u p a k o w i s z c z ęk i rozedrzej 
ż e b y  c h ło p c a  u w o ln ić . Z ę b y  w e s z ły  c h ło p c u  aż dj 
k o s tk i .  C h ło p ie c  p a le c  o m y ł i w  p ie rw s z e j  ch w ili nie 
c z u ł w c a le  b ó lu . A le  po  g o d z in ie  u c z u ł  m ocny  ból - 1 
n ie d łu g o  p o te m  rę k a  m u  s p u c h ła  po  ło k ie ć .  Zawiezion] 
g o  do le k a rz a ,  k tó ry  p o z n a ł z a t ru c ie  k rw i i o d ją ł ®a 
rę k ę , ż e b y  m u  ż y c ie  u ra to w a ć .

D r o g a  k rz y ż o w a  w  Cl ł  o t o w  i e n a  ukończę, 
n iu . P o ś w ię c o n ą  z o s ta n ie  je s z c z e  p rz e d  uroczystością
B o ż e g o  C ia ła .

C h o j n ic e .  N o sz ą  s ię  tu  z z a m ia re m  w ybujo- 
d o w a n ia  e w a n g e lic k ie g o  s z p ita la ,  n ie  t a k  z p o trz e b y . 
r a c z e j  c e lem  w z m o c n ie n ia  p ro te s ta n ty z m u . O d n o śn e  koli 
z d a ją  s ię  p ró c z  te g o  s ą d z ić ,  ż e  o b o k  k a to lic k ie g o  lazaretu 
m u s i b y ć  w  k a ż d y m  ra z ie  ta k ż e  p ro te s ta n c k i .  — W  dniu 
3 0  b m . o b c h o d z ić  b ęd z ie  m is trz  s to la r s k i  J a n  Gramów.* 
z  s w o ją  m a łż o n k ą  z ło te  w e se le .

O ls z t y n .  N a  z e b ra n iu  w ię k s z y c h  p o s ied z ic ie  
ro ln icz y c h  z e sz łe j s o b o ty  ra d z o n o  o z a ło ż e n iu  tu  wędzarni! 
n a  w ie lk ą  s k a lę .  P .  S ta b e r t  z P a r k  it r a d z ił ,  a b y  teraz, 
g d z ie  z b o że  lic h o  p ła c i ,  z a ję to  s ię  w ię c e j h o d o w lą  świńj 
g d y ż  w e d le  o b lic z en ia  ro k  ro c z n ie  s p ro w a d z a  s ię  do Nie
m ie c  z a  10 0  m ilio n ó w  m a re k  n ie ro g a c iz n y . W ybrano 
k o in is y ę  z t rz e c h  p a n ó w , k tó r a  m a  s ię  w y w ie d z ie ć  o fa
b r y k a c h  k o n s e rw ó w , n ie k tó re  z  n ic h  o b e jrz e ć  i następnie! 
f a b ry k ę  t a k ą  i -w ędzarn ię  u rz ą d ź fć  w  O ls z ty n ie .  — Nowy! 
d o m  p o w ia to w y  ( l a n t r a tu r a )  b ę d z i e , 'j a k  s ię  j u ż  te ra z  oka. 
zu j e i je d n ą  z n a jp ię k n ie js z y c h  b u d o w li n a sz e g o  miasta,, 
N a  1 —go  w rz e ś n ia  rb . m a  d o m  te n  z u p e łn ie  b y ć  wykoś-! 
czo n y . — N a p rz e c iw  la n t r a tu r y  s ta w ia ją  ta k ż e  budynek! 
n o w y , w  k tó ry m  m ie ś c ić  s ię  b ę d ą  b iu ra  budowniczego 
m ie js k ie g o .

W ą b r z e ź n o .  M ię d z y  T o ru n ie m  a  Wąbrzeźnem! 
n a  p a s ie  g ra n ic z n y m  s p o s t r z e g ł  l is to w y  w  d ro d z e  do stacyi 
T u rz n o  z w ło k i  d o ro s łe g o  m ę ż c z y z -y .  T r u p  b y ł  pokryty 
r a n a m i, a  o d z ież  z u p e łn ie  p o s z a rp a n a .  Z a c h o d z i tu  pra'-j 
■ w dopodobnie m o rd e rs tw o .

W i e r z c h u c i n  ( n a  P o m o rz u ) .  Z a b a w n a ,  przygo
d a  z d a r z y ła  s ię  w  ty c h  d n ia c h  p e w n e m u  p ija k o w i. Przy. 
s z e d łs z y  w ie c z o re m  do  d o m u  z k a rc z m y , p i ja n y  usiad ł m 
s to łk u  i z a s n ą ł,  ż o n a  ty m c z a s e m  z a c z y n i ła  w  k o ry c ie  cia-i 
s to  do  p ie c z y w a , p o te m  u d a li  s ię  w s z y s c y  n a  spoczynek,) 
z o s ta w iw s z y  p ija n e g o  n a  s to łk u . W  n o c y  p rz e b u d z ił się 
p i ja k ,  a  że  m u  p e w n o  z im n o  b y ło , c h c ia ł  do  łóżka  się 
d o s ta ć ,  le c z  p rz e z  o m y łk ę  w p a k o w a ł  s ię  w  u b ra n iu  w ko-f 
ry to  z c ia s te m , k tó re  s ta ło  n a  ła w ie  p rz y  p ie c u  i tam; 
s p a ł  a ż  do  ra n a . G d y  s ię  d o m o w n ic y  p rz e b u d z i l i ,  zastali! 
g o  je s z c z e  w- k o ry c ie ,  g d y ż  m u  b y ło  b a rd z o  m ięk k o  i spalij

trusia żartobliwie przekomarzała się z dziećmi, 
a babka aż zanosiła się od śmiechu.

W  pół godziny potem wrócił do domu ko
wal. Dzieci ku niemu się rzuciły. Michałek 
jedno po drugiem na ręce brał, jak piórka 
wysoko nad głową swą podnosił i, pocałowa
wszy, stawiał znowu na ziemi.

Siadając na ławi°, zaw oła ł :
— Zrzulu. zmachałem się przy robocie, 

mało mi ręce nie, poodpadają. Jeść chcę!
— W  mig będzie wieczerza — wesoło 

odparła kobieta i postawiła na stole lampkę 
z wysokim kominkiem, oraz misę dymiących 
kartofli; bochen chleba i nóż mężowi podała, 
a potem z sieni przyniosła jeszcze dzierżę 
z kwaśnem mlekiem.

Wkrótce po wieczerzy dzieci zasnęły. 
Ślepa babka, nakarmiona także, zabierała się 
do rozciągnięcia swoich starych kości, kiedy 
Pietrusia, myjąc miski i łyżki, odezwała się 
nag le :

— A! ja  wam nie mówiłam jeszcze, co 
mi się dziś przytrafiło. — I ze śmiechem opo
wiedziała mężowi i babce, jakto cna nadeszła 
na ogień, rozłożożony pod krzyżem. Kowal 
śmiał się także serdecznie, ale babka widocznie 
pomarkotniała.

— To nie dobrze, oj to nie dobrze, żeś 
ty pierwsza na ten ogień przyszła! Czemuś 
ty pierwsza przyszła, kiedy wiadomo, źe na 
taki ogień zawsze czarownice przychodzą.

— Czy ja  wiem, czemu ? — wymówiła 
młoda kobieta z cicha.

— Ot — ozwał się kowal, szła to i przy
szła. Szkoda gęby na to marnować.

Ale babka dalej mówiła.
— Teraz już źli ludzie spokojności ci nie 

dadzą. Teraz już pewno za czarownicę cię 
ogłoszą... Kiedy ja  z maleńką Pietrusią na 
ręku w świat poszłam, zaszłam raz do jednej 
wioski, w której żył staruszek, co o nim lu
dzie mówili, że ma może więcej, niż sto lat. 
Teraz i kosteczki jego się rozsypały w grobie 
i dusza przed Panem Bogiem stanęła, ale co 
on gadał, teraz mi jakby żywe przed ślepemi 
oczyma stoi.

— „Była we wsi ludnej i bogatej dzie
wczyna taka piękna, że dziwili się jej wszyscy 
ludzie. Parobki młode to już szaleli za nią, 
a i panicze do niej przychodzili i mówili: — 
Choć spojrzyj na mnie, Mareysiu, choć raz mi

rączkę swoję podaj. — Ale Marcysia nikogo j 
nie chciała, ani chłopa, ani pana. Milszo v'jl 
było ziółko w lesie, niż chłop na dobrej roi j 
albo panicz na dworze. Do lasu idzie, bywali!
i siedzi tam dzień cały, a Czasem to i dw.-., 
trzy dni; a jak  wróci, potajemnie ziołf wary.jj 
a potem już ludziom te zioła do picia d u j e  dli 
bólów, i od kółek, i od nudności, i cd zgry
zoty, i od wszelkiego ucisku, jaki tylko jest. i

Na nieszczęście Marcysi, polubił ją jeden 
dworak, pisarz, czy ci ś takiego. A  on i z nie
go żartowała sobie tak, jak i ze wszystkich 
On długo cierpiał i ciągle ją  prosił, żeby go 
polubiła ; aż kiedy zobaczył, źe nic z tego nie 
będzie, wpadł w straszną złość. Do miasta 
pojechał, przed księżmi i wielkimi urzędnikami 
zaskarżył, że Marcysia jest czarownicą. Wten
czas we wsi zrobiło się, jak w piekle. Foli 
zjeżdżali się księża i urzędnicy wielcy i za
częli nad Marcysią robić śledźtwo. Wypyta
wszy się o wszystko, związali ręce i nogi Mar
cysi, położyli ją na -wozie i zawdeźli do mia
sta. Na środku rynku nałożyli dużo drzewa, 
a potem kat w czerwonej sukni Marcysię za 
włosy schwycił i w ogień rzucił. Marcysia 
paliła się w nim, jak trzaska, okropnie jęcząc, 
a wszyscy się cieszyli, że tak ukaraną jest 
czarownica, co duszę swą chrześcijańską złemu ■ 
zaprzedała.“

Umilkła babka. Kowalowi przy słuchaniu 
opowieści o czarownicy, ochota do spania ode
szła. Pietrusia ze zbladłą od przerażenia twa
rzą słuchała opowiadania.

— Babulu — czy ona naprawdę czaro
wnicą była? czy tylko tak źli ludzie na nię; 
wymyślili — ozwała się głosem jękliwym.

— To już niewiadomo — z namysłem od
powiedziała Maciejowa.

Kowal wstał z ławy.
— At, — zawołał, — głupstw o! Ja j( 

dużo świata schodziłem, a nigdym nie wictóaM 
ani słyszał, żeby gdzie wiedźmy palili. Moż 
to było z pięćset lat temu, jak ludzie byfl 
bardzo głupi. Teraz już tego niema i być io | 
może... ani wolno. Chódź spać, zuzulu!

Pietrusia blada wstała powoli, a w oczacl 
jej malował się niepokój. i

Poszli spać. P o  chwili cisza zaległa izbę-J 
Przerywało ją  tylko głośne chrapanie kowal*!

(C ią g  d a ls z y  n a s tą p i . )



X I I I  jako nucyusz przez trzy dni w kwietniu 
roku 1845.

T rew ir . Ministrowie wyznań i spraw 
wewnętrznych zezwolili, aby tu osiedli zakon
nicy zwani „Białymi ojcami.“

M u zeu m  m ie j s k ie  H P a r y ż u  pozyskało w 
tych dniach d» swych zbiorów listy, jak ie podczas oblę
żenia Paryża w  roku 1870 wym ieniali między sobą: dyre
ktor „Jardln  des P lantes11, Geofl'roy Saint-H ilaire  i znany 
wówczas rzein ik  Debois. Oczywiście korespondencya do
tyczy kupna zwierząt z ogrodu na potrzebę żywności. 
Dnia 24 października kupił Debois 6 jeleni, 3 zebry i 1 
baw ola za cenę 2650 franków, śmiesznie małą do istotnej 
wartości okazów. W  parę dni później młodego renifera 
za 200 franków, koguta za 150 franków, 19 sztuk ptactw a 
za 153 franków, 23 małych kaczek a 145 fr., 11 gęsi i 
14 kaczek za 300 franków. Dnia 8 listopada kupił anty
lopę, dalej 2 małe dziki i 2 świnie za 1200 franków, 
3 ruskie renifery za 1200 fr., kazuara za 200 fr., dwa 
m ałe dziki i dwie czarne świnki za 1200 fr., znów reni
fera za 700 fr., kazuara z Nowej llolandyi za 200 fr., 
dwa renifery za 800 fr., dwa bażanty za 100 fr., dwa 
inne za 60 fr., gęś dunajową za 30 fr., kaczkę za ló  fr., 
dwie kaczki z w ysp Karolińskich za 30 fr., kenguru za 
100 fr., świnię za 300 i dwa zdechłe bażanty za 50 fr. 
Pod datą 20 listopada znajdują się takie pozycye: trzy 
antylopy i jeden srebrny bażant za 1020 franków'. Inna 
antylopa, trzy gęsi z Gambii i czarny łabędź kosztowały 
1000 franków. Dnia 25 listopada sprzedano dw'a wielkie 
jelenie za 2500 fr., dwa inne za 2000 fr., niedźwiedzia 
za 500 fr., trzy afrykańskie antylopy za 400 fr., dwa 
małe kozły za 200 fr., antylopę za 650 fr., dwie sarny 
i dwie małe świnie za 2200 franków. Dnia 20 grudnia 
za .dwa w ielbłądy zapłacono 5000 fr., w  dzień wigilii za 
w ielbłąda 2880 fr., dwie gęsi 120 fr., dwa pawie 80 fr., 
cztery kaczki 100 franków. Dnia 29 grudnia kupił Debois 
dw a słonie za 27,000 franków, których mięso jednak, jako 
tw arde, nie znalazło zwolenników. Z korespondencyi tej 
okazuje się, iż brak mięsa daw ał się uczuwać już w pa
ździerniku, a oblężenie, jak  wiadomo, przeciągnęło się 
pod koniec stycznia. W  styczniu też nie było już w P a 
ryżu ani funta mięsa, oprócz końskiego. F rank  ma 80 fen.

Od R edakcyi.
Panu S t a n k o w i  w  l Tcc!teju J«rf. AY liście 

nic Pan nie pisał, że inserat dw a razy ma zostaó umie
szczony. Jeżeli zaszła pom yłka w sprawozdaniu, to tylko 
dla tego, że cyfry niedość w yraźnie były wypisane.

S p ro sto w a n ie .
W  sprawozdaniu Tow. św. Jana w 1’ckendorfie w y

drukowano przez pomyłkę, że w  kasie pozostało 36.36 m. 
a powinno być 3S,SG. Prosim y Rodaków, aby w spraw o
zdaniach nazwiska i cyfry wypisyw ali wyraźnie, bo tylko 
w ten sposób uniknąć można pomyłek.

jak w najlepszej pościeli. Łatw o się domyśleć, co żona 
,na to powiedziała.

Z W ie l. K s . P o z n a ń sk ie g o .
P o zn a ń . „Kuryer Poznański11 pisze:
Jak  już donosiliśmy, odwiedził w zeszłą 

środę Najprzewielebniejszy ks. Arcypasterz
w towarzystwie swego kapelana kościół św. 
.Marcina, którego powiększenie ze względu na 
tak liczną parafią uznał za absolutną konie
czność. Gorliwie zajmuje się także sprawą 
powiększenia kościoła sam proboszcz, ks. dr. 
Lewicki i mamy nadzieję, że energiczne jego 
starania i zabiegi niezadługo dozwolą nam le
piej i dogodniej korzystać ze świątyni naszej. 
Ztąd udat się ks. Arcypasterz w towarzystwie 
ks. Lewickiego na Łazarz, gdzie także już 
powstaje myśl pobudowania ochronki z kapli
cą, ponieważ ludność tamtejsza katolicka coraz 
więcej się wzmaga a dzieci bez dostatecznej 
religijnej zostają opieki. Na ten cel chwale
bny wspaniałomyślność mieszkańców Łazarza, 
mamy nadzieję, niezadługo potrzebne znajdzie 
.środki. I  tak już, jak słyszymy, gospodarz p. 
Schneider ofiarował pod przyszły kościół bar
dzo ładnie położony kawał swojsj roli, za co 
niech mu P an  Bóg błogosławi. Najprzewiele
bniejszy ks. Arcypasterz zabawił prawie go
dzinę w gościnnym domu państwa Urbanow- 
skieh, dokąd zawezwał p. Schneidra i bardzo 
gorąco dziękował mu za jego ofiarność dla 
chwały Bożej. W racając do domu, oglądał 
jeszcze Najprzew. ks. Arcypasterz w towarzy
stwie ks. Lewickiego, pana Urbanowskiego, p. 
Schneidra i p. Jeskiego grunt pod projekto
waną najpierw7 ochronkę z kaplicą, która tak 
ma być założona, aby ją później, gdy środki 
ku temu się znajdą, można powdększyć i na 
kościół zamienić.

W  so b o tę  wieczorem o godz. 7 przybył 
do Poznania z rewizytą do naszego Najprze- 
wielebniejszcgo księdza Aivypasterza Najprze
wielebniejszy Biskup warmiński, ks. Andrzej 
Thiel.

W olsztyn . Na opróżnioną posadę bur
mistrzowską w mieście naszem zgłosiło się ni 
mniej ni więcej, jak tylko 100 kandydatów. 
Je s t  w czem wybierać.

S zu b in . Podejrzany o morderstwo do
konane przed kilku mesiącami w Gogołkowie, 
w  powiecie żnińskim, stangret Konieczny zo
stał tu aresztowany.

In o w r o c ła w . „Kujaw. Botc“ donosi o 
nieszczęśliwym wypadku, juki się zdarzył 
w  Stachominie. Ekonom tamtejszy S. zajęty 
dozorowaniem ludzi w polu, strzelał przy rej 
sposobności wrony. Idąc za pługiem z nabitą 
fuzyą, której kurki były odwiedzione, zawadził 
nią o pług, wskutek czego fuzya wystrzeliła 
.i 61-letni rataj Mikołaj Wojciechowski otrzy
mał postrzał w nogę. Kanny umarł następnej 
nocy, zanim przybyła pomóc lekarska. Pozo
stała po nim żona z trojgiem dzieci.

O p. Cieaplę z Inowrocławia kłócą się 
strasznie gazety poznańskie. Weterynarz tego 
nazwiska wydał przed laty mniej więcej 12 
broszurę, którą redakcje  owych gazet przeczy- 
tać powinny, a spóń zejdzie z pewnością na 
inne tory.

S z a m o tu ły .  Ja k  donosi tu tejszy „K reisbla tt11, 
p rzejechał powóz hr. Ivwileckiej z Oporowa 8-letn ią 
córkę, kow ala I l it try ’ego z Ostrorogu, w racającą ze szkoły, 
tak  nieszczęśliwie, że dziewczynka w  dwie godziny potem 
um arła. — W  Jastrow ie  spalił się dnia 9-go hm. w ie
czorem dom robotniczy. Ogień rozszerzył się tak  szybko, 
.ży mieszkańcy zdołali uratow ać tylko m ałą część swych 
ruchomości.

K o  s z k o ł y  w W ierzchosławicach chodzi obecnie 
chłopiec m urzyński ze szczepu Suaheli, którego przywiózł 
ze sol; p. F . W eiss, dawniejszy pełnomocnik niemieckiego 
Towa zystwa wschodnio -  afrykańskiego, przybyły w te 
strony w  odwiedziny do sw ych krewnych. M urzynek ma 
się  tam wyćwiczyć w  niemczyźnie.

W  r z c ś ii ia .  W e wsi Cieślach spaliły się w tym 
tygodniu trzem  gospodarzom zabudowania gospodarcze i 
dom mieszkalny. Pogorzelcy byli nisko zabezpieczeni.

K r u ś w ic a .  Nieszczęśliwy w ypadek  w ydarzył 
się w  tutejszej cukrowni. U lokomotywy pękł cylinder 
szklany, a kaw ałki jego uderzyły palacza w oczy, raniąc 
je  niebezpiecznie. Zachodzi obawa, że nieszczęślwy, k tó
rego przewieziono do tutejszej kliniki, straci jedno oko, 
gdyż nerw y są poprzecinane.

I", tir . W . P a n ie ń s k i ,  lekarz sztabow y z K arls
ruhe, kilkoletni współpracow nik przy instytucie bak teryo- 
logieznym profesora K lebsa w K arlsruhe, mianowany zo
s ta ł fizykiem w  Poznaniu, w  miejsce ustępującego radzcy 
.medycynalnego dr. Kunaua.

K o r o n o w o . Gospodarstwo położone we wsi 
W udzinku. należące do pani W ardzińskiej kupił w  tych 
dniach robotnik fabryczny pan A. K aralus, który wrócił 
a  W estfalii z A lthausen za 24,700 marek.

* Z e S lą z k a  c*y li S tarej P o lsk i.
Z R a c ib o r z a . „K uryer11 pisze, że w celu u sta -
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nowienia nowego centrowego komitetu wyborczego dla 
powiatu Raciborskiego odbyło się zebranie mężów zaufa
nia. Przewodm czył Przew . ks. kom. Strzybny. Chodziło 
tam  1) o spraw y wyborcze powiatu, 2) o urządzenie ze
brań po wsiach, 3) o zakładanie tow arzystw  ludowych, 
4) o popieranie gazet centrowych. Redaktor „K uryera11, 
P rzew . ks. Loss, powiedział mowę, w której zaznaczył. 
że Polacy szląscy nie są kontenci z obecnego postępow a
nia rządu i żądają, aby do szkół zaprowadzono na nowo 
język ojczysty, polski i morawski, aby go uwzględniono 
także i w  życiu publieznem i aby dzieci uczono polskich 
i morawskich pieśni kościelnych. Tego domagają się Po
lacy jako Prusacy  (czyli obywatele albo poddani państw a 
pruskiego) na mocy praw  państwowych, wobec których 
wszyscy obyw atele są równi. Ponieważ chodzi o tak w a
żne rzeczy, przeto potrzeba zgody i jedności w  obozie 
centrowym. Potem  przemawiali jeszcze inni księża, a ks. 
prob. Jureczka polecał, aby w myśl redaktora  ks. Lossa, 
obecne zebranie ustanowiło się jako  kom itet, aby już te
raz wybrano walmanów centrowych, choć nieobecnych, 
do kom itetu, obecni zaś niech wybiorą wydział. Ten wnio
sek został przyjęty, poczem do kom itetu zapisało się 92 
osoby, z których przew ażną większość stanowią M oraw ia- 
wianie i Polacy. Do wydziału wybrano po 4 Polaków, 
Morawian i Niemców, a m ianow icie: jako polskich człon
ków : Ks. kom. Strzybnego, pp. Edw. Żarubę, byłego
posła, w łaśc. brow aru W odarza z Bieńkowie i Zapletę 
z Raciborza ; jako morawskich ; ks. dziek. K am radka z B e- 
neszowa. ks. prob. M aissa z N. K raw arza, J . Oderskiego 
z Huczyna i Kasznego z K obierzyc; jako niem ieckich: 
ks. ks. kap. F laschę, R eifa i pp. Russka i Kliema z R a
ciborza.

„Nowiny Raciborskie w ystępują ostro przeciw tem u 
zebraniu i nowo utworzonemu komitetowi, tw ierdząc, że 
na tak i kom itet lud polski się nie zgodzi, gdyż nie wszy
scy do kom itetu jako Polacy obrani, są istotnie Polakami. 
„N ow iny11 piszą, żc niebawem  utworzy się osobny w ybor
czy kom itet polsko-katolicki,

Z  tego wszystkiego okazuje się, że w Raeiborskiem 
w alka między jedną częścią wyborców a drugą nie usta
nie, lecz że każda strona organizuje się do dalszej walki.

„K atolik” przedewszystkiem  stwierdza, że podług 
statu tu  organizrcyjnego partyi centrowej poufne zebranie 
mężów zaufania, jakie tam się odbyło, nie jes t uprawnione 
do utworzenia kom itetu. Ks. red. Loss sam stw ierdził na 
zebraniu, że tylko wszyscy walmani centrowi mają prawo 
kom itet obrać, a zarazem powiedział, że nie wszyscy w al
mani zostali zaproszeni. Domyślić się zaś nie trudno, że 
byli tam też tacy, którzy do walmanów w  ogóle nie na
leżą. Z tego wszystkiego wynika, że obrany kom itet nie 
z iś ta ł  założony w taki sposób, jak  dobrowolne prawo 
centrowe wymaga.

Powiedziano -tam na zebraniu, że potrzeba jedności
1 zgody. Zdaje się jednak, że nie uczyniono ani kroku, 
aby wyborców polskich, którzy za „Nowinam i11 stoją, a 
centrowymi być nie przestali, do siebie zbliżyć, tym  spo
sobem czynem stwierdzić dążenie do zgody. Jeżeli tam 
ma być zgoda istotna, spraw ie katolickiej niew ątpliw ie 
konieczna, to potrzeba porozumienia między obiema dotąd 
wojująeemi stronami. Fundam entem, na którym  się obie 
strony spotkać mogą, jes t wspólna spraw a w iary św., k i
tem zaś, który obie strony spoi, równouprawnienie zupełne 
Polaków  z Niemcami na każdym kroku i pod każdym 
względem.

Jeżeli obie strony : obie nawzajem  nieco ustąpią, po 
chrześciańsku, jeżeli ułożą między sobą przymierze na 
spraw iedliw ych zasadach, to zgoda je s t  możliwą bez u -  
szczerbku dla żadnej strony. „K atolik11.

l i  lita  L a u r y . Przewie], ks. prob. Schneider 
podał myśl upiększenia placu, na którym się dawniej stary 
kościół wznosił. Myśl jego podjęto z w ielką radością a 
dzisiaj w idać tam  figury w wiekości ludzkiej, przedsta
wiających uczniów Jezusa.

K a l e n d a r z  s u b h a s t a c y j n y .  Na sądzie o - 
kręgowym  w Raciborzu l ig o  niaja br. o godz. 9 przed 
poł. posiadłość P aw ia  Gwoździa z Bogunic 4 h. 15 a. 
70 kw. m. — 21 go m aja br. o godz. 9 przed poł. posia
dłość Franciszka Plotki z Bieńkowie 4 a 50 kw. m. —
2 Igo m aja br. o godz. 9 Lj i  przed poł. posiadłość H enryka 
Sitko z R aszye 54 a. i 43 a. 40 kw7. m. — 2go maja br. 
o godz. 9 przed poł. posiadłość kram arki Pauliny Sobe- 
czko z Nendzy 49 a, i 24 a. 50 kw7. m.

<■ rotkó» .  Dozorcy szos w  powiecie tutejszym  
otrzym ali welocypedy, aby taniej i prędzej sw7e funkeye 
pełnić mogli.

IV’y ss i-  Zarząd garnizonu zakupił od hrabiego 
Sierstorpffa kaw ał gruntu (około 400 m orgów) na plac 
dla m ustry. Stary7 plac był o wiele mniejszy, wynosił 
bowiem tylko 150 morgów. N ow y plac zostanie po żni
w ach oddany do użytku.

M y s ł o w i c e .  Parobka Jan a  B arona z Brzezinki 
uderzył koń tak  silnie że biedny na miejscu ducha w y
zionął.

M a b c r t i i s h i l t a  Kilku m łodych uczniów zaba
wiało się przed tu trjszą  starą kuźnią na huśtaw ce, którą 
sami sobie sporządzili. H uśtaw ka załam ała się i zabiła 
ucznia szewskiego Nierycliłego stąd. Dwóch innych od
niesiono ciężko pokaleczonych.

K r ó le w s k a  H u ta . Tego roku staw iają w mie
ście naszem nadzwyczaj w7iele budynków. Można się ztąd 
spodziew7ać. że brak mieszkań nareszcie ustanie.

Z różnych  stron.
H ern e. Dozorcy Stoltemu strzaskał w en

tylator destylaeyi amoniaku na kopalni „Sham 
rock11 wielki palec u prawej ręki. — Areszto
wano tu pewnego murarza za obrazę majestatu.

M onaster. Dwaj chłopacy, którzy pod
czas nabożeństwa w kościele zachowywali się 
nieprzyzwoicie, skazani zostali na dwa mie
siące więzienia. Słuszna kara.

B u r tse h e id . Na tutejszej plebanii u- 
mieszczono tablicę z napisem: „W  tej pleba
nii mieszkał Jego Świątobliwość Papież Leon

Ostatnie wiadomości.
B er lin . Parlament zajmował się w so

botę wnioskiem dep. Kanitza, którj7 żąda, aby 
cesarstwo handel zbożem zagranicznem wzięło 
w rękę i oznaczyło najniższe ceny zboża zna
cznie wyżej, niż obecne. Taka ustawa wy- 
sziaby tylko na korzyść wielkim i małym rol
nikom a na szkodę innej ludności, bo chb.b 
znacznieby podrożał. Wniosek ten zwalczały 
przeto wszystkie stronnictwa, wskutek czego 
przepadł on więc z kretesem. Głosowali za 
nim jedynie posłowie, zastępujący okręgi prze
ważnie rolnicze, a w szczególności posłowie 
włościańscy z Bawaryi.

N a d e s ł a n e .
S o n  a jłieśń .

Słuchajcie narody co wam powiem :
P rzykra  jes t plaga robactwa.
Zapobiedz można je j używ ając Turmelinu,
K tóry  zabija ruski, pluskwy, Szwaby,
Mrówki, mole, muchy i inne owady.
Lecz zważać trzeba aby Thurmelin 
Był w  flaszkach, gdyż tylko taki je s t prawdziwy. 
Każda zaś flaszeczka opatrzona jest w znak Strzelca 

i nazwisko „Thurm aier". — 
Thurmelin jest bardzo skuteczny kiedy je s t prawdziwy.

Odciąć i oddać na poczcie lub listowemu, 
załączając 1,75 mr. — Kto sam już ma „W ia
rusa Polskiego11 niech ten formularz odda zna
jomemu, aby mu ułatwić zapisanie gazety na 
II. kwartał.

Fostbestellungs-Formular.
Ich bestelle hiermit bei dem Kaiserlichea 

Postamt ein Exemplar der Zeitung „W iarus 
Polski11 aus Bochum (Zeitungspreisliste Lit. T  
Nr. 106). fur 2. Quartal 1894. und zahle an 
Abonnement und Bestellgeld 1 Mk. 75 Pfg.

a  ird  as
£ s ©
■g 3 ?

« 3- 
» “ 3  

*n  -
O  cd

P-ł
Obige 1 Mark 75 Pfg. erlialten zu fcabem, 

bescheinigt.
_ ________________ , d . __________ ____ 1894.
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Towarzystwo św. Barbary w Bochum
ędzie obchodziło  dnia 22 b. m. 1 0 - tą  roczn icę is tn ien ia  sw ego n a  sal 

w d o w y  B rau n  (T o n h a lle ) n a  k tó rą  się szanow ne T o  w . p o lsk o -k a to lick ie  
i w szy stk ich  K odaków  uprze jm ie  zap rasza . P ro g ram  uroczystośc i je s t  
n a s tę p u ją c y : o godz. 3 po po łudniu  nabożeństw o w  k lasz to rze , o godzi
nie czw arte j koncert, p rzep la tan y  śp iew em  i dek lam acyam i, w ieczorem  
o godzinie 4/27 będzie o degrany  te a tr  am ato rsk i, p o d ty tu łe m :  „C zterech  
w ielb icieli L u c y n y .“ W s tę p  d la  członków  T o w . 30 fen., d la  nieczłonków  
50 fen., p rzy  kas ie  75 fen. K a r ty  m ożna n a b y ć  u  członków  T ow arzy
s tw a , ja k o  też  u p p . J .  J a rn o tta , M arcina B a lcero w iak a , A . G w izdka 
w  lokalu  T o w a rz y stw a  u p. B oninger. W sz y s tk ie  zaproszone T o w a 
rz y s tw a  raczą  p rz y b y ć  z chorągw iam i, lecz  z d w o rca  do kośc io ła  k la 
sz tornego chorągw ie  m uszą zostać  zw in ięte . P o  n abożeństw ie  pochód 
z chorągw iam i na  salę. O liczny u d z ia ł szanow nych  ro d ak ó w  u p rasza  
________   Z arząd  T ow . ś w . B a r b a r y .

Ludwik Bnin, Bochum, E u le n g a s se  4 ,
N a jsta rszy  s k ła d  in stru m en tó w  m u 

zyczn ych  w  m iejscu .
p o le c a  po znacznie z n i ż o n y c h  c e n a c h :

sk rzy p ce , p isz c z a łk i, k la r n e ty , h a r m o n ik i w sze l
k iego ro d za ju  s tr u n y  itd . I te p a r a c y e  p ręd k o  i  ta n io .
P ró c z ’ tego  n a jw ięk szy  w y b ó r p o r tm o n e te k , s z e le k ,  

p a s k ó w , fa je k , c y g a rn iczek , la s e k  itd . itd.

Poszukujemy ajentów
w Steele, Baukau, Horst nad Ruhrą, Horst-Emscher, 
Eickel, Altenbochum, Castrop, Rotthausen, Habinghorst, 
Kirchlinde, Liitgendortmund, Herten, Caternberg, Laar 
przy Ruhrort, Essen, Linden nad Ruhrą, Altstaden, 
Barop, Elbeifeld, Altenessen, Weitmar, Wetter nad 
Ruhrą, Wilhelmburg, Szczecinie, Gommern, Blumen- 
t-hal, Egeln, Lipsku, Schonebergu, Kolonii, Tanger- 
miiade, Hoerde, Recklinghausen, Thale pod Harcem, 
Hamburgu, Dreźnie, Nachterstedt, Ronnebeck, Linden 
pod Hanowerem, Hanowerze, Misburgu, Blumenberg, 
Lehrte, Kilonii, Berlinie, Bitterfeld, Dusseldorf i t, d. 
i t. d. Powierzamy ajencjre każdemu, kto zamówi 
przynajmniej 4 eg z. „Wiarusa Polskiego “ lub „Po
słańca Katolickiego. “ Warunki bardzo korzystne. 
Bliższe o nich szczegóły rozsyłamy na żądanie. Zgło
sić się należy pod adresem; P o l s b r i
Bochum.

D la  te a tró w .
C h leb  lu d z i b o d z ie . K o m ed y jk a  w  jed n y m  akc ie  

C ena S0 fen. z p rzesy łk ą  85 fen. i

T rzy w e s o łe  k o m e d y jk i. H ersze k  C uk ier, M a
ciek  dok torem , N ih ilista . O ena 50 fen. z p rzes. 55 fen.'

C ie k a w o ść  p ie r w sz y  s to p ie ń  do p ie k ła .  
C ena 80 fen . z p rzes. 90 fen.

S try j p rzy jech a ł. C ena 80 f., z p rz e sy łk ą  85 f. 
W e r b e l d o m o w y . O brazek  w ie jsk i ze śp iew am i 

w  jed n e j odsłonie. ^C ena 80 fen ., z p rz e sy łk ą  85 fen.
IVa p rzek ó r . C ena 80 fen., z p rz e sy łk ą  85 fen. 
I łw ó c h  g łu c h y c h . C ena 80 f., z p rzes. 85 fen. 
T r a fiła  k o s a  n a  k a m ie ń . F ra sz k a  scen iczna  w  

jed n y m  akcie.
Vł sch ó d  s ło ń c a . D ro b n o stk a  d ram atyczna. 
B a to ż c k . K o m ed y jk a  w  jed n y m  ak c ie  u łożona na  

tle  ży c ia  K ościuszki.
C y g a n k i. K o m ed y jk a  w  je d n y m  akcie . C ena ty ch  

cz te rech  sz tuczek  w  m ocnej o p raw ie  1 m r. 10 fen ., z p rz e 
sy łk ą  1 m r. 20 feu.

Z am ó w ien ia  p o d  a d re s e m :

„Wiarus Polski", Bochum, Maltheserstr. 17a.
N ależy to ść  n a jlep ie j p rz e s ła ć  razem  z zam ów ieniem . 

M niejsze k w o ty  p rzy jm u je m y  ta k ż e  w  znaczkach  p ocztow ych .

F olw ark
m a ją c y  czarną pszenną ziem ię, p o 
łożony  w  pow iecie  S try j w  G a li-  
cyi je s t  za 15 ty sięcy  m arek  do 
sp rzedan ia . R obotn ik  tani. L a sy  
za  w sią , do m iasta  1 m ila, do kolei 
'J/4 mili. M ożna rozp arce lo w ać  na 
3 gospodarzy . O bjaśn ień  udzie la  
każdem u
K s. J . Ł n k a sz k ie w ie z
Długie p. Morszyn. Galicya 

(Galizien).

J>la osób z krótkm wzrokiem
j e s t  n a jle p sz a  k s ią ż k a  do n a b o żeń stw a :

Proście, a będzie Wam dano
T reśc iw e  m o d litw y , duże  lite ry , k ieszo n k o w y  fo rm at.
C ena za  g u sto w n ie  o p raw n y  egzem plarz  po 1 ,00 , 1.50, 2 ,00 

i 3 ,00  m r. K n po rto  d o p łaca  się do każdej k siążk i 20 fen. Z am ów ien ia 
p rosim y  n ad esłać  pod  ad re se m : , . W ia r u s  P o l s k i 44 B o c h u m , 

należy to ść  p rzesy łać  najlep ie j razem  z zam ów ieniem .

Przewodnik
do spowiedzi generalnej

d la  spow iedników  i sp o w ia d a jący ch  się. P rz ez  b łog . L e o n a rd a  z P o rto  
M aurizio . Ceria 35 fen . z p rzes. 40 fen.

A d re s : „ W ia r u s  P o l s k i44 w  B o ch u m , M a lth e se rs tr . 17a.

N a u k a  o S z k a p l e r z a c h .
C en a  fen -> z p rzes. 25 fen. A dres: „ W ia r s u  P o l s k i 4, B o c h u m .

Adolf Marten,
Wattenscheid,

p o ’eca k o w ie ń s k ą  ta b a k ę  do  
z a ż y w a n ia  z fab ry k i J .  Gold 
fa rb a  z P r . S ta ro g ard u . A m ery 
k ań sk ą  ta b a k ę  do p a le n ia , 
jako  t : ż  cy g a ra  dobrego w y 
robu. D ale j h a r m o n ik i u stn e  

m ieszkow e itd ., fa jk i cygarów ki.

Ia. Spirytus 1
za  litr 1 mr. g

S t a r a  o k o w i ta  
imfoier, 

Likwor różanny
poleca

Otto Ebert,
ff Obere M arkts trasse  18. 

B och u m .

.Kilku zdolnych
c z e l a d n i k ó w  

krawieckich
do surdutów, kamizelek i 
podni, w domu, lub poza 

domem znajdzie trw ałe  za 
trudnienie u
A. Powałowskiego,

mistrza krawieckiego. 
B o ch u m , Alleestr. nr. 13.

Thuraefrn
1st j& d a s

jliUJnnkimpiilit' 
h r  W elt?S t m i f t  nm

Thurmelin
ty lk o  k u p u jc ie  fa b ry k o w a n y  i 
p rzez  A . T h u rm a y ra  w  
S K t u t g a r d * i e , g d y ż „ T h u r -  
m elin“ n iszczy  w s z e lk ie  
r o b a c tw o  n a s ły k a łn ie  
a n ie  ty lk o  o g łu sz a  j  

ro b a c tw o , ijak  sz w a b y , j  

r u s k i, p lu s k w y , m o le , j  

m u ch y , p ch ły , m r ó w 
k i  i m ę d o w e sz k i.

T hurm elin  m ożna n a b y w a ć  
| ty lk o  w  szk łach , po  30, 60 
i fen. i 1 mi-., na leżące  do tego 

s ik a w k i T h u rm elin o w e z gum ą 
a lb o  bez p o  35 i 30 fen. D o  
nab y c ia  w  B o ch u m  u  pan a  
K a ro la  F lu g e l (Y ic to r ia -D ro -  

I g e r ie )  ( f i l ia : M oltk ep la tz ) i u  
| C. & E . P o k o rn e g e , W  C ł e l -  

se n k ir c h e u  u O tten  i K ii-  
len b e rg  i u  E b e rlia rd ta  F ra n k e .
W  H ern e u p. F . K lisc lie  
(D ro g e rie  zum  ro tlien  K reu z )

I W  S te e le  u  H e n ry k a  B o h - 
j m er (S c h w a n e n -D ro g e r ie ) . W  
W a tte n se lie id  u  Jó z efa  
R o te u th a l;  W  W a n n ę  w  
w  d ro g ery i pod  o rłem  (A d le r-  
D ro g e rie .)

L it  o s ła w . C ena z  p rzes. 23 f.

Tanie i c iekawe ks iążk i : G łos S ynogarlicy  1 m arkę,, 
P rz e ra ź liw e  E ch o  60 fen.,. 

O o b rządkach  K ościo ła  ka to lick iego  1 m r. 50 fen ., K ato w n ie  w ięzie
n ia  p iek ielnego  30 fen ., G enow efa  40 fen., B o les ław  40 fen., S ąd  O sta 
teczny  40 fen., M ęki p iek ie ln e  15 fen ., N a u k a  o S zk ap le rzach  20 fen ., 
M in is tran t 15 fen ., P o m sta  B oża 25 fen ., L os S iero ty  30 fen ., L is to -  
w n ik  50 fęn ., L eg en d y  30 fen ., M a ła  S yb illa  30 fen ., L a m p a  C z a - 
ro d ize jsk a  40  fen ., K oszyk  k w ia tó w  40 fen ., R obinson  80 fen ., A ntoś, 
z S k a lin a  30 fen.. C ha ta  W u ja  T om asza  30 fen., Cud rzadk i w  św ię
cie 10 fen.. D olina A lm ery i 60 fen ., G a d u -g a d u  30 fenygów , H irlan d a . 
40 fen., H is to ry a  o k ró lew iczu  30 fen., M agazyn zab aw  40 fen., O brazk i 
z ży c ia  lu d u  40 fen ., Ja sk in ia  B e a tu sa  1 m r. O racy e  i p ieśn i w eselne- 
30 fen ., P o w ieśc i i g aw ęd y  50 fenygów , P rz y g o d y  z życia  p ija k ó w  
30 fenygów , Z b ie ran k a  50 fen., O b ieży św ia t 50 fen., _ W e so ły  F ig la rz  
40 fen ., K o p a  o p o w iad ań  30 fen ., Z b iór nau k  1 m r., Ż y w o t św . P a t r y — 
cyusza  20 f. Ś p iew k i św ia to w e  10 fen ., R óża z T an n en b u rg a  50 fen ., 
Ś p iew n ik  po lsk i 50 fen ., Sześć  c iek aw y c h  b a je k  30 fen ., — N a koszta, 
p rzesy łk i d o łączyć  trz e b a  do k ażdej m ark i 10 fen.

K to  zam ów i k siążek  p o w yższych  przynajm niej za  3 m ark i i p rz e 
śle  p ien iąd ze  naprzód , o trzy m a p rz e sy łk ę  n a  nasz koszt. N a ży czen ie  
w y se łam y  p rz y  zam ów ien iu  od 3 m arek  począw szy  ta k ż e  za pobraniem , 
pocztow em  (P o s tn a c h n a b m e )  a le  ponosim y w  tak iem  razie  ty lk o  p o ło w ę  
kosztów . W sze lk ie  lis ty  i p rzesy łk i p ien iężn e  ad re so w a ć  k ró tko

W ia ru s P u lsk i, B och u m .
mu

B a c z n o ś ć ! B a c z n o ś ć !
Towarzystwom polskim

polecamy

książki dla kasyerów
z polskiemi nagłów kam i z a p isy w a n iad o

sk ła d e k .
K ażde  tow arzystw o , jeżeli sobie życzy, aby 

jego  k a sa  b y l i  w  p oraąd k u  utrzym yw ana, 
powinno sobie niezwłocznie pow yższą książkę 
sprowadzić, gdyż je s t  ona nader  praktycznie  a 
p rzytem  bardzo  pojedynczo ułożona. Cena ty lk o
1 mr. z przes. 
Bochum.

1,20 mr. Adres: „ W ia ru s  P o lsk i44

Potrety Kościuszki *
pieszo i na  koniu, oraz inne obrazy narodowe bez 
ram  po 50 fen. z przes. 75 fen., w pięknych r a 
mach po 3 marki, z przesyłką 4 marki, dalej niż 
10 mil 4,25 mr. M edale  i t. d. sprow adzać  mo
żna za  naszem pośrednictwem po cenie zwykłej. 

K s ię g a r n ia  „ W ia r u sa  P o ls k ie g o -  
B o ch u m , M a lth eser str . 17a.
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Ogłoszeni®.
O św iadczam  niniejszem, iż 

19 marek, o k tó rych  w wiel
kanocny poniedziałek z pp. 
K arolem  M ittko, A. Szy
mańskim i innymi mówiłem 
przed kościołem, zostało ze
brane  i obrócone na zasłonę 
przed  Przen . S ak ram en t (na 
pam iątkę  jubileuszu ks. p ro 
boszcza.

H e r te n  w  kwietniu  1894.
K a r o l G ied arz .

Dwóch zdolnych 
cjzel&dnikiow 
krawieckich

do od rab ian ia  su rd u tó w  p rzy jm ie
A. N o w ick i,

m istrz  k raw ieck i w  C a stro p ie .

N ajlep ie j i na jtan ie j

i s f o l o r y
w y k o n y w a ją

Bracia Biołeccy, 
Gelsenkirchen,

Bochum erstrasse  nr. 18.

N a u k ę

o B ierzm owaniu
polecamy po 10 fen., z p rze
syłką opłaconą po 13 fen

Polskie

A B C
dla małych dzieci

z dodatkiem  m ałego ka te 
chizmu, ozdobione 42 ob ra 
zkami. Cena 10 fen., z p rze
syłką 15 fen. A d re s :  „ W ia -  

P o lsk i44, Bochum.zus

K r ó le w ic z  L e i,
p ogrom ca sm oków , P o d an ie  ludu  
polskiego. C ena 15 f. z p rzes. 18 f.

Chłopca,
syna rodziców polskich, za 
m ieszkałych w Bochum,, 
przyjmie d rukarn ia  „ W ia 
rusa Po lsk iego44 w Bochum,, 
p rzy  M altheserstras3e 17a.

Polski Ś p i e w n i k ,
W y c z e rp u ją c y  i h is to ry czn ie  o— 

p raco w an y  zbiór p ieśn i p a try o — 
tycznych  i h is to ry czn y ch , z a w ie ra 
jący  około 200 śp iew ó w . O p atrzo 
n y  h isto ry czn y m  w stę p em  o p ieśni 
w  ogóle, a  w  szczególności u  S ło 
w ian  i u  nas P o lak ó w . C ena 901 
fen. z przes. 1 m r.
A d re s : „ W ia ru s  P o lsk i14, B ochum .

2 czeladników 
krawieckich.

znajdzie s ta łe  zatrudnien ie  u

J. Wojciechowskiego
w B ic k e r n , Bahnhofstr .  92.

Z a  in se ra ty  i re k la m y  re d a k e y a . 
w  obec  p u b liczn o śc i n ie  o d p o w i ad .

Namawiajcie kupców do ogłaszania w „Wiarusie Polskim".
Za druk, nakład i redakcyę odpowiedzialny Antoni Brejeki w Eochum. — Nakładem 1 czcionkami \|fd a w n ic tw a  „W iarusa Polskiego w Bochum.


